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z; 'mylnóm pokazało. Ludzie się wprawdzie zmienili w zna- 
ROKOSZ PRZECIW ZJEDNOCZENIU. |eznej części w Emigracyi, ale sytuacya pozostała ta sama, 

i iz tą jeszcze wielką różnieą, że kiedy dawnićj myśl ogar- 
Najpićrwszą wadą rokoszu panów Józefa Kajetana nięcia władzy nad całą Emigracyą miala takich patronów, 
Janowskiego i jego kolegów jest pomyłka w dacie jego jak Czartoryski, Mochnacki, Dwernicki, Lelewel, Zwier- 
podniesienia. Kiedy Emigracya Polska po upadku po- kowski, to dzisiaj nieco dziwnie wygląda pod chorągiewką 
wstania Listopadowego szukała właściwego gruntu dla księdza Zulińskiego, J. K. Janowskiego, Wincentego Ko- 
swych prac patryotycznych, wytłómaczonemi były wszelkie strzewskiego, Antoniego Skotnickiego, Ignacego Wyso- 
bujania po teoryach, wszelkie wyścigi o władzę nad Emi-|ekiego (Zaczka) i Tytusa Zienkowieza. Ci panowie mogą 
gracyą. W tenczas mieliśmy gotowe kadry rządów, sejmów, | wiele złego narobić, mogą rozdwóić, zabałamucić teraźniej- 
jeneralskich komitetów, zakładowych delegacyj, po nad sze usiłowania na drodze organiernćj, ale pewno żadnego 
któremi unosiła się powaga. znakomitego księcia dyplo- pożytecznego skutku nie osiągną. Cokolwiex bujna ich 
maty, późniejszego króla de facto. Wszystko to razem jmaginacya wynaleźć może, wątpliwości nie ulegnie, że 
wzięte dążyło do jednego celu, do niedopuszczenia w Emi- tąk nazwana organizacya całego wychodztwa pozostanie 
gracyi stronnictw przez uchwycenie nad nią władzy w imie- bańką mydlaną, jeżeli nie pozyska wyraźnego i dobrowol- 
niu, oczywiście. dobra ogólnego, w imieniu jedności naro- nego potwierdzenia każdego emigranta, co na jedno wy- 
dowej. Zdawało się wtenczas bardzo naturalnćm, że ludzie chodzi, że tylko przez stowarzyszenie można wyrobić 
którzy w kraja zajmowali pićrwsze urzęda, znani po mnożehną i pożyteczną jedność w Emigra yi. Nie ten jest 
wszechmie, waleczni rycerze lub słynni mówcy i pisarze, | F.nigrantem Połskim, kto przed knutem moskiewskim 
byli niezbędnymi i gotowymi naczelnikami massy emigra- | schronił się za granicę, ale ten dopiero, kto obowiązki 
cyjnćj, złożonćj z ludzi bez znaczenia, bez wpływu, bez Emigranta Polskiego pojął i na siebie przyjął. Nie dosyć 
żadnych tytułów urodzenia lub majątku, a więc przezna- |jest powiedzieć, że Rząd Narodowy *' ogłosił wolność, 
czonych do posłuszeństwa. równość, wszechwładztwo ogólu, równouprawnienie wyznań 


Ale pokazało się prędko, że te wszystkie znakomitości i narodowości” ; i że te wielkie myśli są * zasadniczćm 


rządowe, sejmowe, jeneralskie miały w oczach massy emi- 
gracyjnćj jeden śmiertelny grzech na sumieniu. Byłi to 
grabarze powstania Listopadowego, a więc pod klątwą 
zdrady lub nieudolności. Kmigracya nie mogła ich uważać 
za swoich przewodników ; odepchnęła ich stanowczo. 
Nastąpił drugi okres. Ludzie dobrej wiary ale krótkiego 
wzroku politycznego, szlachetnych natchnień ale szlache- 
ckich nawykłości, pod formą Zjednoczenia podnieśli na 
nowo myśl ogarnięcia władzy nad całą Emigracyą, uwa- 
żając ją jako eząść społeczeństwa polskiego, posiadającą 
wszystkie warunki normalnego istnienia. W ich rozumieniu 
Emigracya, w przeważnćj większości nsposobiona przy- 


chylnie do demokracyi, powinna się urządzić demokra- myśli rokoszanów. 


tyeznie i służyć za wzór krajowi; a więc wszelkie stron- 
nietwa nie powinny mieć miejsca w jéj łonie. Dingo trwała 


|prawem Wychodztwa Polskiego”; trzeba jeszcze wiedzieć 
kto pod sztandarem tych zasad dla przyszłości kraju pra- 
cować jest gotów, Stare dążności arystokratyczne, jezuickie 
iszlacheckie stoją jeszcze pod bronią nie tylko w kraju 
ale i w emigracyi, i walczą dziś jeszcze przeciwko duchowi 
|postępu i potrzebom ogólnym. Zapytajcie się, co myslą 
o manifestach Rządu Narodowego Czartoryscy, Zamojscy, 
Kalinki, ksiądz Jełowieki, “Czas” Krakowski i wszyscy 
ich zwolennicy, a dowiecie się dopiero, czy wam wolno 
na ich współdziałanie rachować, czy możecie w imienin 
tych panow występować ? e pr angi 

Na tém kończymy naszą odpowiedź co do zasadniezéj 
Na falszywym gruncie postawieni, 
muszą tóż chwytać się fałszywych dróg, dziwacznych so- 
fizmatów, dziecinnych oskarżeń, ażeby swojemu wystąpieniu 


ta próba. Zużyto wiele czasu i szczerych chęci bez Żadnćj | nadać barwę dobra publicznego. Nie zapuszczamy się w ten 


dla kraju i dla emigracyi korzyści. I nie widziano że obok 
tego środkowego macania bez końca, wyrobiły się dwa 
silne obozy, które w dwóch przeciwnych kierunkach, ary- 
stokratycznym i ludowym, doszły do wysokiego stano- 


labirynt niesfornego usposobienia, gdyż najprzód mamy 
tyle ufności w rozsądku Emigracyi, że nie przypuszczamy 
ażeby się dała uwieść słowami tych panów, a powtóre, że 
w *Niepodległości” z 20 stycznia znajdujemy bardzo szcze- 


wiska w sprawie narodowćj. Pićrwszy skutek powagi do | gółową i dostateczną odpowiedź na wszelkie wybryki pana 


jakićj doszło Towarzystwo Demokratyczne Polskie, ruch | J. 


K. Janowskiego i jego kolegów. Do niej też naszych 


1848 r. rozbił do szczętu wszelkie niedowarzone pretensye | czytelników odsyłamy, jeżeli w ich nmyśle jaka wątpliwość 
Zjednoczenia, które nigdy żadnćj władzy nad Emigracyą | pozostaje. 


nie miało i mieć nie mogło dla téj 
z fałszywego założenia wychodziło. 
Pytamy się teraz, czy pp. Józef Kajetan Janowski i jego 


prostćj przyczyny, że 


WIADOMOŚCI I DONIESIENIA. 
W polityce zewnętrznćj najciekawszym wypadkicm jest nagły 


koledzy chcą na nowo próbować tego co się już w przeszłości į niespodziewany dla tych, którzy nie znają histerycznćj ubłudy 
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carów, zwrot pokojowy urzędewogo (a innego tam nie ma) dzienni- | gnata, który w pamiętnćj nocy Listopada służył wiernie do ostatnićj 
karstwa moskiewskiego. Pod koniec zeszłego roku, Inwalid Pe- | chwili nieprzyjacielowi Polski i dopiero za zezwoleniem jego wrócił 


tersburgski, a za nim wszystkie inne organa Moskiewskie trębiły 
z zatrważającą energią na wojnę. Zjazdy znakomitych jenerałów, 
pośpieszne zbrojenie wojska i twierdz, zakładanie wielkich obozów 
w Kongresówce i nad granicami Turcyi, wszystko to było umówio- 
nym wstępem do wojennych manifestów, które wymownie potwier- 
dzało przywołanie „do Petersburga główniejszych ambasadorów na 
narady a szczególnie jenerała Ignatiewa, najczynniejszego propaga- 
tora Moskiewskiego panowania na Wschodzie. Działo się to wtenczas 
kiedy wypadki Włosko- Francuzkie najfatalnićj zamieszały politykę 
rządów Zachodnich, Włochy rzucały w objęcia Prusskie, wazelkie 


sojusze przeciwko Moskwie udaremniły a Turcya na los jéj słabości 
oddawały. Był to rzeczywiście nader ważny moment dla Moskwy. 


do swoich, ażeby całą siła rozumu, wpływu i majątku wspierać tę 
fatalną politykę, która najpotężniejsze powstanie Polski do upadku 
przyprowadziła, magnata, który, wiedząc Że pod rządem Moskiew- 
skim mógł być tylke słażalcem i wrogiem własnego kraju, uniósł 
swoją dumę za granicę i z wysokości swojego rodu i kilkomiliono- 
wego majątku rzucał się z pogardą na wszystko co rozżalony a nie 
rozpaczający nigdy patryotyzm nowych pokoleń niósł w ofierze Oj- 
czyznie, nie szczędząc przytém całéj swobody i wziętości na wyro- 
bienie sobie hołdów i poklasków wynagradzających w części przy- 
najmnićj te sukcesa, których położenie kraju osiągnąć mu nie 
dozwalało. Z drugićj strony stoimy nad grobem bićdnego emigranta, 
W młodości był pomiędzy tymi co najsilnićj czuli, Że Polak w nie- 


Ale nie długo trwał; z nowym rokiem wiatr polityczny zmienił się | woli żyć nie może, i co pićrwsi. dali hasło nocy Listopada; w bitwach 
widocznie; burza Francuzko- Włoska ucichła ; pomiędzy Wiedniem, | za wolność ojczyzny stracił kilku braci swoich, sam zaś ranami 
Berlinem i Paryżem ukazały się jakieś niebezpieczne dla Moskwy | okryty nie wrócił do domu, którego pozostał jedyną podporą, ale 
zbliżenia; i jo wysterczyło ażeby Moskiewskich junaków tak zła- | poszedł na wygnanie śpiewając *Jeszcze Polska nie zginęła” ; 
godzić, że dzisiaj występują w szacie najgorliwszych amatorów po- | w emigracyi pracował ciężko na chleb powszedni, a chwile spoczynku 
koju i niczego więcćj nie pragua jak bezpieczeństwa i pomyślności | obracał na rozpamiętywanie z towarzyszami wygnania, nad nie- 
Turcyi. Kiedy przed pozorami Moskwa rejteruj e, cożby to było, | szczęściami kraju i nad środkami wydobycia go z niewoli; w 1846 
gdyby rzeczywiste przymierze stanęło między wolnemi narodami, | był już nad granicami Polski ; w 1848 bił się pod Książem, Miłosła- 
z myślą i wolą poskromienia raz na zawsze tego najniebezpieczniej- | wiem i Wrześnią, a w rok później na Wegrzech w legionie polskim ; 
szego wroga wolności i pokoju. Lecz im więcćj Moskwa zaręcza |powrót jego na ziemię wygnania był powrotem do ciężkićj pracy 
w jednym kierunku, tóm bardzićj się obawiać należy, ażeby nie |i niedostatków a zarazem do niezmordowanych poświęceń dla sprawy 
działała w drugim. Polityka Carów na obłudzie stoi. Bezczelność |narodowój; rok 1863 ujrzał go w szeregach powstania, gdzie tej 
w obłudzie organa urzędowe Moskiewskie posuwają dziś do tego |przynajmnićj doznał pociechy, Že własnemi oczyma widział owoce 
stopnia, Że bardzo surowo potępiają nawet panslawistyczne intrygi | prac emigracyjnych do których się całą duszą przykładał; upadek 
w Austryi i na Wschodzie i wyrzekają sią wszelkićj wspólności | dopiero ostatniego powstania wywołanego pod hasłem wolności, 
z panslawistami, przypisując im głównie nieprzyjazne usposobienie | równości i braterstwa złamał ostatecznie silną jego duszę, oddał ją 
Europy dla Moskwy. Ktoż to jednak utrzymuje i opłaca Święto- | Bogu.—Jakaż jest różnica w zasługach tych dwóch ludzi ? kogo 
Jurców Galicyjskich ; kto podnieca agitacyą Czesko- Moskiewską ; | więcój wielbić będą usłużni panegiryści : czy magnata, czy bićdnego 


kto urządził wystawę etnograficzną ; czyż książęta Carskićj familii 


nie stali i nie stoją na czete wszetkich robot pansławistycznych ?| 


Oszukać można tego tylko, kto chce być oszukanym. 

— Dzienniki niemieckie doniosły w tych dniach o jakićjś pro- 
pagandzie Prusskićj między Polakami w kraju i w emigracyi. Pan 
Bismark ma podobno bardzo dbać teraz o przychylne dla Pruss 
usposobienie Polaków, którzy mu odpowiedzieli, że nie mają syste- 
matycznćj niechęci do państwa Prusskiego, Że niech tylko Prussacy 
pokażą się przynajmnićj tak względni dla Księstwa Poznańskiego 
jak Austrya dla Galicyi, to Polacy uwierzą, że rząd Prusski nie jest | 
nieugiętym nieprzyjacielem Polski.— Powyższą wiadomość poda- 
jemy bez komentarza, gdyż albo należy do codziennych bajek ga- 
zeciarskich a więc na nią odpowiadać nie warto, albo zdradza jakieś 
utajone zamiary rządu Prusskiego, które wprzód biiżćj poznać należy. 

— Dzienniki moskiewskie a za niemi niemieckie i francuzkie 
zamieściły w tych dniach pogłoskę, jakoby rząd Szwajcarski bardzo 
surowe przeciw Polakom przedsięwziął kroki a nawet 24 wydalił 
z granic gościnnćj rzeczypospolitćj. Otoż pokazało się, że był to po 
prostu fałsz. Nie podobnego miejsca nie miało. Był to zwyczajny 
manewr moskiewski na zdyskredytowanie i Szwajcaryi i Polaków. 

— Śmierć jenerała Władysława Zamojskiego podniesiona jest do 
rzędu publicznćj klęski przez dzienniki Galicyjskie i Poznańskie. 
Czas nie posiada się z żalu i z uwielbienia dla tego znakomitego 
męża, który miał być nie tylko jednym z najlepszych Polaków ale 
i najgorliwszych katolików. Gazeta Narodowa powiada że Zamojski 
byłby wielkim człowiekiem, gdyby się jego konserwatorskie życzenia 
spełniły, i radzi ażeby życie jego stało się przestrogą dla emigracyi. | 
Dziennik Poznański wysoko podnosi zasługi Żołnierza i dyplomaty, 
magnata nie bez silnćj ambicyi, osobistość nie bez grzechów 
i błędów może (bo ktoż ich nie ma), ale imponującą siłą woli, siłą 
pracy i żywóm de ostatniego dnia Życia zajęciem i współczuciem 
dla sprawy własnego kraju i narodu. Są to ogólniki tylko ; historya 
wskaże czyny i dążności, oceni udział człowieka w stanowczych | 
wypadkach kraju i powie co mógł a czego nie zrobił, czemu prze- 
szkadzał i dla czego nie szedł drogą wskazaną cierpieniami narodu, 
ale drogą utorowaną interesem familijnym. Czekajmy na sąd historyi. 


Tymczasem zróbmy jedno tylko porównanie, które może posłużyć za 
naukę przedwczesnym panegirystom. Z jednej strony mamy ma-' 


emigranta ? 

— Miewernaja Poczta podaje następujące szczegóły dotyczące 
przymusowćj sprzedaży majątków w skutek ukazu z 22 grudnia 
1865 r. Wszystkich majątków niepokonfiskowanych a mających się 
się sprzedać na Litwie jest 152, z których w gubernii Mińskićj 41, 
Kowieńskićj 39, Wileńskićj 35, Witebskićj 2, Grodzieńskićj 17. 
a Mohilewskićj 18. W jednym Ihumeńskim powiecie przymusowej 
sprzedaży ulega 26 majatków, w powiecie Kowieńskim 18, Lidzkim 
11. Większość tych posiadłości zalicza się do rzędu mniejszych, 
a niektóre są bazdzo drobne. Przy dzisiejszych oszacowaniach urzę- 
dowych, które powstały w skutek postanowienia urzędników moskali, 
chcących te dobra kupić dla siebie, ceny na nie są bardzo nizkie. 
Niektóre posiadłości, co dawnićj Żywiły całe rodziny bićdniejszćj 
szlachty i wystarczały na wychowywanie dziatwy, ocenione na kilka 
set rubli; mniejsze zaś schedy zaściankowćj szlachty są sprzeda- 
wane po cenie kilkadziesiąt rubli, a są nawet oszacowane na 2 ruble 
czyli ośm franków, wyraźnie. To dowodzi do czego może doprowa- 
dzić bezczelność kupca korzystającego z prawa przymusowego 
wywłaszczania. Do większych posiadłości zaliczają się w Mińskiej 
gubernii, Olendzkich, oszacowane na 52240 rubli ; w Mohiłewskićj 
gubernii, dobra byłego marszałka Oskierki, oszacowane 28288 r.: 
Michałowskiego, w Białostockim powiecie, 14841 r.; Zachwato- 
wicza, w Lidzkim powiecie, 11544 r. ; Wisłoucha, w powiecie Ko- 
„syńskim, 11812 r.; Kiniewicza, w powiecie Pińskim, 10254 r.; 
i lkiewicza, w Poniewieżskim, za 10170 r. Reszta majątków 
oszacowana w sposób następujący : dwadzieścia i trzy od 5 do 10 
tysięcy rubli; dwadzieścia i ośm od 2 do 5 tysięcy; dwadzieścia od 
tysiąca do 2 tysięcy; szesnaście od 500 do tysiąca; dwadzieścia 
dziewięc od stu do pięćset i dziewiętnaście mnićj niż na sto rubli. 
Sprzedaż rozpocznie się na publicznym targu od 27 stycznia b. r. 
i trwać będzie do 29 lutego. 

— Lud u nas powszechnie ma ogromny pociąg do oswiaty, która 
niestety w nader skąpćj mierze do niego dochodzi, bo Moskwa, po- 
zwałając kolonistom i nawet tatarom utrzymywać w każdćj wierze 
szkołę i nauczyciela, którego sobie wyszuka gmina sama, naszemu 
ludowi tego wzbrania. Dia ludu prawosławnego, potrzeba nauczy- 
ciela nie innego jak rodowitego moskala lub zmoskwiconego rusina. 
Tak utrzymują wszystkie jednostki w ministeryum oświaty. Lud 
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pielęgnowany przez popów, przyzwyczajonych szukać pokarmu du- 
chownego w pijaństwie i donosach na sąsiadów innowierców, czując 
cały ciężar ucisku moralnego z powodu wzbronienia języka rusiń- 
skiego w wykładzie, lud był w stanie takie okazać zjawiska na Po- 
dolu :—w Latyczowskim powiecie, jakoby w skutek starań proto- 
popa Słobodińskiego, cały zysk z szynków został w całości prze- 
znaczonym na szkoły; w innych stronach na ten cel przeznaczyły 
gminy część dochodu gorzelnianego; w Serbianach, Bałtskim po- 
wiecie, włościanie wybrali poważnego gospodarza, któremu polecili 
spędzać chłopców do szkoły i śledzić postepy ich w naukach; 
w wielu miejscowościach powiatu Jampolskiego dobrowolnie nałożono 
płacę za uczenie dzieci; w Mołokrzynie (Bałta) wyznaczono płacę 
dla nauczyciela, a nadto po 10 rubli dla diaka, panomara i jednego 
z uczni zdoluiejszych, który byłby w stanie uczyć innych ; w Jar- 
molińcach, powiecie Proskirowskim, do pensyi nauczycielowi gmina 
zobowiązała się corocznie kupować za 10 rubli książek do rozdania 
pomiędzy pilniejszych uczniów. Jeżeli więc dziś, przy systemie 
ogólnego duszenia wszelkich promyków najsłabszych wiedzy naro- 
dowej, spotykamy ten popęd do oświaty, to mimowoli przychodzi 
zapytać, dokądbyśmy zaszli pod zbawieunym wpływem wolności 
nauczania i używania swobód obywatelskich zapewnionych ustawa 
rzeczypospolitćj. Cieszymy się z kształcenia się ludu, bo z wykształ- 
ceniem i oświata nabierze on miłości swobody i obowiązków dla 
ojczyzny. I jak dawnićj w Zabranym kraju wykłady moskiewskie 
w szkołach nie zmoskwiciły młodzieży i nie przeszkodziły jéj da 
wyrobienia w sobie prawdziwie patryotycznego hartu, tak ufamy, Że 
wykłady moskiewskie w ludowych szkółkach plemion Polskich na 
Moskali nie przerobią. 
EMIGRACYA. 


— Jenerał Bosak-Hauke nadesłał nam obszerna odpowiedź na 
artykuł nasz o “Ognisku Republikanckiśm Polskióm,” którą po- 
mimo szczupłości naszych kolumn, w całości poniżćj umieszczamy 
aby nie potępić tak poczciwego, walecznego i zasłużonego obywa- 
tela bez wysłuchania co ma w swojćj obronie do powiedzenia : 


W numerze 161 dziennika “Głos Wolny”* wyczytałem artykuł pod tytułem 
“Ognisko Republikanckie Polskie,” ż tego powodu upraszam redakcyą o u- 
mieszczenie poniższych uwag w kolumnach tegoż dziennika. 

Rzeczony artykuł w drugim ustępie powiada : *' Dotychczas owe sojusze 
<'republikanckie, kongresy pokojowe itd. słażyły albo do popisów oratorskich 
* albo do szczegółowych widokbw niektórych meuerów i nie więcćj.” Jeżeli 
w istocie tak było jak twierdzi “Głos Wolny”, że demokracya europejska 
przez swe sojusze i kongresy na nic więcćj się nie zdobyła jak tylko na popisy 
oratorskie, to czyż przez to sojusze i kongresa podejmowane przez demokracyą 
europejską przestają być w zasadzie jedynym praktycznym środkiem poro- 
zumienia się ku solidarności prac międzynarodowych? Sądzę że temu *Glos 
Wolny” przeczyć nie będzie. 

Zkądżeż ta a priori zapowiedziana obojętność “Głosu Wolnego” na poja- 
wienie się sojuszu republikańskiego powszechnego? jak to brzmi w końcu 
tegoż ustępu : *'Dla tego tóż obojętni jesteśmy na pojawienie się, jeżeli ona 
“ nie jest zmyślone, sojuszu republikanckiego powszechnego ?” Obojętność ta 
nie jest zaszczytnem wyznaniem dla dziennika szezórze demokratycznego 
jakim jest “Głos Wolny*, Dla dzienaika emigracyi Polskicj, tem bardziej 
pojawienie się wszelkiego nowego sojuszu lub kongresu na polu prac prze- 
ciwko systemowi monarchicznemu i feodalnemu nie powinno być obojętnóm. 
Coż dziwnego że prace demokracyi europejskiej nie dały dotychczas pożąda- 
nych skutków, kiedy nawet dzienniki demokratyczne (jak i *Głos Wolny”) 
i dziś jeszcze mówią o obojętności na sojusze w kierunku pracy zarówno ob- 
chodzącćj demokracyą wszystkich krajów i 

Dlej w piątym nstępie rzeczonego artykuła “Głosu Wolnego” czytam : 
“í Co innego jest występować w imienin zasad demokratycznych czyli wolności, 
<< równości i braterstwa, bo te zasady, uświęcone przez naród, dążą do zsoli- 
“t daryzowania wszystkich sił społeczeństwa naszego, a nadto odpowiadają 
<< w zupełności wszystkim aspiracyom wieku. Co innego zaś podnosić chorą- 
<« giew formy rządu, która w działaniach naszych patryotycznyeh nie była i nie 
“jest w kwestyi, a która rzucnjąc nas w objęcia wyłącznego stronnictwa, za- 
‘í myka nam przez to samo serca licznych we wszystkich obozach przyjaciół 
<< Polski.” Otoż właśnie, ze dziś niejest dostatecznóm występowanie w imieniu 
zastd demokratycznych bez powiedzenia o formie rządu i o prawach ludu do 
samorządu ; bo dziś nie tylko Napoleonowie i Habsburgi ale i Carowie w pod- 
stępach swoich przeciwko ludom, do demokratycznych zasad się uciekają. 
I w rzeczy samćj, demokracya niedbająca o obalenie monarchów jako 
o piórwszy warunek bytu demokracyi i przedewsztkićm do osiągnięcia, staje 
się taką anomalia, że tylko na korzyść i za najdogodniejsze narzędzie monarsze 
s' użyć może a dla demokracyi tylka zwątpienie w siebie przynosi. Dla nas zaś 
Polaków pracujących ku wyzwoleniu Polski występowanie w imie republiki 
i tylko w imie republiki demokratycznej, jako téź należenie do sojuszu po- 
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dotknął Polskę! Tylko manarchom i trwającemu systemowi menarchicznemu, 
że niewola Polski trwa od wieku i co raz cięższa! Ale co więcej i stanowczo 
rzec można, iż dopóki monarchowie w Europie panować i rządzić będą, dopóty 
nie masz miejsca dla Polski wyzwolonój! I jakżeż nie mamy stąnąć przy tém 
“wyłaezném” stronnictwie, którego piérwszym celem jest praca ku obaleniu 
systemu monarchiczaego, gdyż tylko w miarę upadku siły monarchii europej- 
skiej Polska wyzwoloną być może. Takićm jest moje najsumienniejsze i nie- 
złomne przekonanie i dla tego stanąłem w tém *wyłącznóm” stronnictwie 
czyli przy chorągwi wyraźnćj i bez Żadnego kompromisu w imie republiki. 
A jeżeli choć na chwilę mógłbym dopuścić, Że przekonanie moje mylne, to 
i wówczas przez to otwarte wypowiedzenie mam przynajmniej zasługę uprze- 
dzić moich politycznych przyjaciół (jeżeli tak pozwolę sobie nazwać tych co 
zaszczycili mię swóm wotum w pozaprzeszłym roku przy wyborach do Komi- 
tetu Reprezentacyjnego i tych eo obrali mię członkiem do komitetu między - 
narodowćj ligi Pokoju i Wolności), że takićm a nie inném jest moje wyznanie 
polityczne, Mniemam tóż iż podobne otwarte powiedzenie dowodzi według 
mego zdania więcćj taktu politycznego i uczciwości, « brak których "Głos 
Wolny” w tymże artykule mię posądza niż dłusze milczenie. A gdzież to ci 
liczni przyjaciele Polski we wszystkich obozach, o których wspomina «Głos 
Wolny” ? Niech wymieni ehoć jednego po za obrębem obozów demokraty- 
eznych! Powtarzam, choć jednego. którego przyjaźń dln Polski przechodzi 
granicę humanitarnćj jałmuźny. A coż dopiero mówić o tej jałmużnie. Wszak 
jałmużna dla pokrzywdzonego nie jest to samo eo dła ubogiego, i najczęściej 
a tóm bardzićj w skutkach jest tylko nowym ciosem dla pokrzywdzonego. 
Tą samą zasadą jałmnżny posługiwali się podstępnie wrogi nasze i to głównie 
zadało cios powstaniu 1863 r. Cheę mówić o pobłażaniu Austryachiem w Ga- 
licyi w początkach powstania i o kampanii dyplomatycznej Napoleona pod- 
czas tegoż powstania itd. lub o świeżsych jeszcze układach podczas zjazdu 
w Salzburgu i o jednoczesnóm ogłoszeniu artykułu w “Siecle na korzyść 
sprawy polskiej z artykułem skruchy na cześć Sobieskiego w dziennika Au- 
stryackim! Co zaś do przyjacieli w obozach demokratycznych, to z holeścią 
wyznać muszę, że większość jeszcze nie dorosła do miana demokracyi, bo jak 
wyżćj powiedziałem, nie rozumieją piórwsżego warunku swego własnego bytu; 
a są i tacy pomiędzy któremi można przytoczyć znakomitości demokracyi co 
polegali i polegają na reformach Carskich w Polsce. 


Co do wzmianki o nieuczciwości, słowa artykułu “Głosu Wołnego” w ustępie 
szóstym brzmią jak następuje : “f Panowie sekretarze przedstawiciele zrozu- 
í mieli to dobrze, kiedy zakazali sobie wyraźnym artykułem, aby imiona 
t członków organizacyi jako i wydziału wykonawczego pod żadnym pozorem 
<< publicznie objawionemi być nie mogły. Tym sposobem zabezpieczyli się od 
« pokazania rzeczywistości i zapewnili sobie swobodę udawauia, że się posiada 
« licznych adherentów, kiedy ich wcale nie ma, kiedy sztab bez wojska. Może 
<< ta zręcznie, ale czy uczciwie, to wielkie pytanie.” Do prawdy Że taka niecna 
myśl oszukiwania rodaków i do głowy nam nie przyszła. I jakaż praktyczna 
korzyść podobnego oszukiwania dla “Ogniska” a tém bardziej dla sekretarzy 2 
Przytoczony paragraf z organizacyi Ogniska” miał na celu dać więcćj gwa- 
ranoyi nie kompromitowania osób. To tóż umieszczone słowo nieuczciwie 
powinnoby się wydać niespodzianką dla samegoż antora artyknłu *Glosu Wol- 
nego”; bo przecież nie godzi się tak lekkomyślnie rzucać podej rzenie na czło- 
wieka, o którym w tymże artykule powiedziano jako o uezciwym i patryocie. 
Nie idzie zatém aby prawdę w bawełnę obuijać, mówiąc chociażby o tym co 
do dziś dnia miał reputacyą uczciwego i patryoty. O! nie. Bądźmy „najsu- 
rowsi, położenie nasze tego wymaga, nazywajmy rzeczy własciwóm imieniem 
i wprost gdy idzie e prawdę ; ale precz z autorsklemi popisami dla samego 
zręczniejszego postawienia znaku zapytania ; precz z wyrzeczenia 1 posą- 
dzeniami nie mając ku temu dowodów, a tém bardzićj nie spodziewałem się 
tego od starszego brata i tyle zasłużonego w sprawie narodowćj jakim jest re- 
daktor “Głosu Wołnego.”* wy 

Dalój w tymże ustępie "Głos Wolny” powiada : "Chcecie zakładać sojusze. 
“ rozniecać ogniska, spojrzyjcie około siebie, spojrzyjcie na ziemię ojczystą. 
‘í tam jest pole wasze do działania.” Otoż po trzech latach pobytu na emi- 
gracyj i anijeden dzień nie ustając w pracy dla sprawy narodowej, miałem 
aż nadto czasu obejrzeć się na około i w rezultacie zastanowienia się i z przy- 
czyn wyżćj wypowiedzianych stanąłem przy chorągwi Ogniska Polskiego 
w sojuszn republikańskim powszechnym. Co zaś do pola działania w kraju, 
to działanie bezpośrednie nie do nas emigrantów należy dopóki na wychodztwie 
zostajemy. O ile zaś dziś propagandą i słowem krajowi dopomagać możemy, 
to eo do mnie znaną jest redakcyi "Głosu Wolnego” moja praca w tym kie- 
runku pod tytułem “Listy do Gromady,” o których “Głos Wolny” i "Gazeta 
Narodowa” tak zzszczytnie się odezwały, co mnie było rzeczywistą pociechą 
i nagrodą. 

Pozwolę sobie jeszcze przytoezyć słów parę ze wzmianki artykułu "Głosu 
Wolnego”, a mianowicie : “Že jenerał Bosak przyjął sobie za prawidło Życia 
‘í politycznego należyć do wszystkich teraźniejszych 1 przyszłych stowa- 
“ rzyszeń.” Co do przyszłych, wątpię o tém, chyba tylko do tego, które, sta- 
nąwszy w Sojuszu republikanckim powszechnym, zdoła połączyć w jedno 
grona : towarzysjwo ''Demokralyczno”, towarzystwo “Zjednoczenie” i to- 
warzystwo Ognisko Republikanekie Polskie”. Nim zaś to nastąpić może 
(a może nastąpić w chwilach dogodniejszych od obecnych, jak to udowodnia 
daremne dwóchletnie usiłowania Komitetu Reprezentacyjnego ze względu sa- 
mego wewnętrznego połączenia się towarzystw emigracyjnych) jako tćż z po- 
wodu iż dziś w peryodzie prac przygatowawczych i organicznych, połączenie 
całćj Emigracyi Polskićj, chociażby w samej tylko Europie znajdującej się, 
w jedno Stowarzyszenie z jedną administracyą zceniralizowaną (bo inna rzecz 


wszechnago republikanekiego, jest nie tylko koniecznóm ale jedynie łoleznóm. | komitet połączonych stowarzyszeń) przedstawia nie tylko oczywistą niedogo- 
Bo przecież tylko monarchom w sojusz związanym zawdzięczamy los który dność ale i zupełną niemożebność ; stanąwszy więc przy chorągwi “Ogniska” 
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z przyczyn wyżćj powiedzianych, nie przestaję z całem gnrącem sercem pa- 
tryoty sprzyjać Towarzystwu Demokratycznemu i towarzystwu Zjednoczenia. 
Bo trzeba powiedzieć że dla mnie osobiście, powtarzam, dla mnie osobiście, 
mniejsze lub większe wypowiedzenie wyznań politycznych przez wymienione 
towarzystwa nie a nie nie stanowi, bo w gruncie zasad i w celu ostatecznym 
tych towarzystw żadnój różnicy nie widzę. Przekonany tćż jestem, że Towa- 
rzystwo Demokratyczne, towarzystwo Zjednoczenia i Ognisko zorówno mogą 
przygotować te materyały i stać się temi cegłami z których w danćj chwili 
jeden mur stanie! Nie woszczę się więc bynajmniej o to, do którego z tych 
trzech zuwiązków rodacy przystępować będą ; to tylko pewna, że emigrant, 
który nie należy do jednego z tych trzech zawiązków, przestaje być patryotą 
a nawet Polakiem. Cześć zaś i chwała tym co w tych zawiązkach stoją i strzegą. 

Niech tóż wiadomćm będzje autorowi wzmianki o teraźniejszych i przyszłych 
stowarzyszeniuch, że nale.ę podatkiem do Towarzystwa Podatkowego Czci 
iChleba i uważam wniesienie podatku za święty obowiązek, poniewaź stanowi 
to kassę dla weteranów w sprawie narodowćj, dla wspierania kształcącćj się 
młodzieży i dla zebrania kapitału żelaznego (co do kapitału żelaznego, byłoby 
pożądanóm wyraźniejsze okróślenie i zastrzeżenie co do przeznaczenia żela- 
znego kupitału, itak ; przez kogo może być użyty, gdzie i kiedy ?) do czego 
nigdy nie jest dosyć dopomagać, Nie godzi się uam aby tacy zasłużoni pa- 
tryoci, jak naprzykład Wiktor Heltman, zostawali bez kawałka chleba w po- 
deszłym wieku! A ileż mlodzieży pozbawionej jest możebności kształcenia 
się z powodu braku subsydyów! Łączę itd. 

Józef Busak: Hauke. 

Curouge pres Gendve, 10 stycznia 1868 r. 

Powyższe rozumowania jenerała Bosaka same się zbijają przez 
sprzeczności jakie w sobie zawierają. Na początku jenerał twierdzi, 
Że zasady demokratyczne nie są dostateczne do wyzwolenia Polski, 
a przy końcu przyznaje, że mniejsze lub większe wypowiedzenie 
wyznań po itycznych przez Towarzystwo Demokratyczne i Zjeduo- 
czenie nic a nic dla niego nie stanowi i Że pomiędzy temi towarzy- 
stwami a Ogniskiem żadnćj rażnicy co do gruntu zasad i celów poli- 
tycznych nie widzi. Dalćj, jenerał przycisk kładzie na szeregowanie 
się emigracyi pod wyraźną chorągwią republiki i na głośne wyzna- 
wanie zasad republikanckich, a przepisuje tajną organizacyą dla 
swoich współwyznawców. W innnóm miejscu jenerał uważa otwar- 
tosć za dowód taktu politycznego i uczciwości, a zaraz potém uraża 
się, żeśmy zakwestyonowali uczciwość paragrafu ustawy, nakazują- 
jącego bezwzględne ukrywanie się i obrachowanego widocznie na 
tumanienie i oszukiwanie publiczności. Następnie, lubo nie możemy 
wziąść zu złe jenerałowi, źe należy do dwóch towarzystw demokra- 
tycznych, które mają te same zasady i cele, a których połączenia 
pragnie, jednak nikt się z nim nie zgodzi, aby tworzenie co raz no- 
wych i odrebnych oerganizacyj prowadziło do jedności demokracyi. 
Tak jest, Ognisko Republikanckie Polskie nie byłoby zabłysło na 
horyzoncie emigracyjnym, gdyby na przedstawiciela jawnego nie 
udało mu się zwerbować jedno z najpopularniejszych imion w emi- 
gracyi. Bez tego podpisu, odezwa Ogniska byłaby przez nas albo 
pominięta milczeniem albo traktowaną z kortofilnćm lekceważeniem. 
Jenerał Bosak przez użyczenie swego zacnego imienia pokątnemu 
oszukaństwu, podniósł je do znaczenia publicznej szkodliwości, 
które surowo skarcić i potępić jest naszym obowiązkiem. Zasady 
i cele Ogniska Repyblikanckiego bynajmniój nie są te same co De- 
mokracyi Polskiej. 4 Poligyka Ogniska jest nie tylko wprost prze- 
ciwną polityce demokratycznćj, ale może skompromitować i spara- 
liżować wszystkie prace emigracyjne dla kraju.| Hasłem demokracyi 
jest pracować przez Polskę dla ludzkości, to jest wszystkie usiło- 
wania patryotyczne zwrócić bezpośrednio ku odzyskaniu wolności 
i niepodległości Polski, albowiem według zdania demokracyi, dotąd 
w Europie wolność i samorząd narodów są niepodobnemi, dopóki 
Polska niepodległa nie położy stanowczój zapory przewadze barba- 
rzyńskićj Moskwy, która dodaje otuchy wszystkim reakcyom i przez 
nieustanne plany zaborcze zmusza każde państwo do utrzymywania 
co raz liczniejszych armii, wobec których ideje republikanów coraz 
mnićj mają szansy urzecywistnienia. Co więc Demokracya Polska u- 
waża za dalekie do zrealizowania marzenie, to Ognisko bierze za pod- 
stawę swego działania. Niepodległe Włochy stanęły przed powszechna 

; rzecząpospolitą, dla czegożby niepodległa Polska nie miała stanąć. 

| Lecz Ognisko nie tylko mrzonkę stawia za cel polityczny, ale przez 
wezwanie emigracyi do solidarnego spiskowania przeciw wszystkim 
rządom wszystkich krajów w których gościnności doznaje, chce ją 
i jéj prace narodowe skompromitować. į Parę tysięcy emigrantów 
ni: byłoby wie.kim posiłkiem dla dokonania powszechnego prze- 
wr iu, gdy tymczasem dia kraju własnego stanowią oni wielka mo- 
raluą siłę i mogą nieoconione usługi oddać sprawie narodowej. 


WOLNY Jan. 31, 1868. 
Emigracya zaś może sobie swobodę do działania na kraj własny za- 
ręczyć tylko przez skrupulatne niemieszanie się do wewnętrznych 
spraw krajów w których przebywa. Jenerał Bosak wyzywa nas, 
abyśmy wskazali choć jednego przyjaciela Polski po za obozem re- 
publikanckim ; my go na odwrót zapytamy, ilebyśmy sobie zrobili 
nieprzyjaciół, gbybyśmy stanęli w spisku przeciw wszystkim rządom ? 
Sprawa narodowa już raz poniosła ogromną szkodę w skutku podej- 
rzenia, jakiemu uległo dawne Towarzystwo Demokratyczne we 
Francyi. Powstanie Polski 1863 r. nie byłoby pozbawione ani wy- 
robionych pojęć politycznych, ani dojrzałych przewodników rewo- 
lucyjnych, gdyby Towarzystwo Demokratycznie przechowało swo- 
bodę swych działań i utrzymało stósunki z krajem. Od powtórzenia 
się tój szkody uchronić rozmyślające nad upadkiem kraju i sposo- 
sobiące się do służby narodowćj młode wychodztwo jest obowiązkiem 
naszym. Jeżeli Emigracya chce zachować niezbędne do rozwinięcia 
swych prac patryotycznych warunki, nie tytko nie powinna wiązać 
się z Ogniskiem ale musi wyprzeć się wszelkićj z nićm styczności. 
Najwięcćj do usunięcia téj trudności może się przyłożyć sam jenerał 
Bosak. Niech się usunie z Ogniska, a to przestanie świecić i zniknie 
natychmiast. Oczekujemy tego aktu od jego gorącego patryotyzmu. 
Przez zgaszenie Ogniska, nie stracimy przyjaźni sumienych i wy- 
rozumiałych republikanów, którzy czują ważność poprzedniego roz- 
wiązania kwestyi Polskićj dla urzeczywistnienia swoich idej i u- 
mieją uwzględnić tak wyjątkowe położenie Emigracyi Polskićj jako 
tóż niezbędne warunki jéj prac patryotycznych. 

— X. Karol Mikoszewski przejeżdżał w tych dniach przez Londyn 
z powrotem z południowćj Ameryki. Po wydaleniu z Francyi, ruszył 
on w Świdt szeroki szukać pomocy dla nieszczęśliwych ofiar osta- 
tniego powstania. W Hiszpanii jego misya kwestarza emigracyjnego 
nie znalazła powodzenia, z powodu Że go tam dosięgły jeszcze dys- 
kredytujące go listy gończe zawistnych kolegów. Dopierąw miar 
większego oddalania się od swoich, kwesty jego stawały się coraz sku- 
teczniejsze. W Portugalii zaczął już doznawać powodzenia, które 
nie odstapiło go w Brazylii, a w przejeździe przez rzeczypospolite 
południowćj Ameryki co raz się zwiększało. Nie tylko biskup 
i księża ale prezydenci, ministrowie, a za nimi obymatele wszelkie! 
klass i partyj brali udział w składkach na nieszczęśliwych Polaków. 
Przeglądaliśmy album x. Mikoszewskiego, w któróm zapisane : 
imiona dawców, ilości składek z wyrazami uczuć tych dalekic 
mieszkańców ziemi dla Polski. Album to jest nie tylko wierzyte! 
nym wykazem zebranych funduszów, pięknóm świadectwem dl. 
gorliwości, z jaką x. Mikoszewski dopełniał swojćj uciążliwćj misy 
kwestarskićj, ale i drogim dla Polski historycznym dukumenten 
dowodząccym jak żywą i powszechną posiada ona w całym świeci. 
sympatyą. Około 100000 franków przywiózł x. Mikoszewski z 
| swojéj podróży dla niesienia pomocy nieszczęśliwym braciom. Che 
on natychmiast złożyć rachunki i ogłosić sprawozdanie w dzienni 
| kach polskich i obcych. Zamiarem x. Mikoszewskiego jest takżi 
obrócić fundusze na cel na jaki były zebrane, to jest dla biednych 
inwalidów, uczących się, lecz radzilibyśmy mu, aby nie tworzył do 
tego osobnćj instytucyi, ale rozdzielił zebrane fundusze pomiędzy 
już istniejące zakłady dobroczynne i naukowe. Z naszćj strony 
zwracamy jeszcze jego uwagę na gwałtowną potrzebę szkoły dli. 
dzieci polskich w Anglii, którćj fundamenta możnaby założyć z: 
kilka tysięcy frauków. Jak x. Mikoszewski rozdziałem funduszów 
zadowolni instytucye filantropijne w emigracył i otrzyma od nicl 
pokwitowania z wyrazem wdzięczności za jego usługi i trudy kwe- 
starskie, to jego album uzupełnione temi dukumentami, stanie się 
tak poważnóm upełnomocnieniem jego misyi kwestarskićj, iż żadne 
zawiści zachwiać go nie potrafią, i z nićm w ręku objeżdzając świat 
przy wypróhowanćj gorliwości i zręczności, będzie w stanie nie krocie 
tylko ale miliony co parę lat przywozić na ulgę nieszczęściom Polski 


— Po naradzie z tutejszemi przyjaciołmi Polski, a mianowicie 
z p. Edmuudem Beales, prezydentem Ligi Reformy, Centralno- Lon - 
dyńska gmina uznała, Że obecne zaburzenie umysłów sprawą Ir- 
laudzką w Anglii nie sprzyjałoby podniesieniu sprawy Polskiej i dla 
tego odstąpiła w tym roku od zwyczaju obchodzenia recznicy po- 
wstania Styczuiowego przez publiczne zgromadzenie. 


w Drukurci Puiskiej, l, Sandwich Street, Burton Crescent, Loudun. W. C. 


